Dnia 1. grudnia 


LORD I HRABIANKA. 


(Z niemieckiego. ) 


Nigdy nie odwidzałem tyle razy i z taką 
gorliwością wystawy kunsztów w Wićdniu, jak 
tego roku. Mnóstwo pięknych, a poniekad do- 
skonałych obrazów, któremi mistrzowie i mło- 
dzi zwolennicy umnictwa ściany akademiczne 
ozdobili, wymagało tego, aby się im kilka- 
krotnie przypatrzyć. Ale, jakto zwykle bywa, 
człowiek chętnićj zatrudnia się tém, ku czemu 
go własne jego serce pociąga, a niżeli rzeczami, 
które na jego indywidualność żadnego wra- 
Zenia nie czynią. Któż mi więc za złe wezmie, 
jeżeli się przyznam, żem wkrótce sobie wy- 
nalazł ulubione przedmioty, które mnie nad 
wszystkie inne zajęły. Bądź, iż w jakim obrazie 
widzimy dalekie podobieństwo rysów ukocha- 
nćj osoby, bądź, Że nas natchnie przemijającóm 
przypomnieniem przyjemwnćj chwili w życiu 
naszóm, jużto samo czyni nas tkliwymi. Obraz 
takowy natychmiast osnuje nas magiczną sićcią, 
i niepckonany popęd skłania nas do wpatrzenia 
się w przedmiot, który. że tak rzekę, przemienił 
w ciało najskrytsze uczucia nasze. Tym sposo- 
bem zdarzyło się, iź tego roku częścćj i dłużej 
bawiłem w szóstój sali, niżeli we wszystkich 
ianych. Lecz ani Amerlinga młoda Azyjanka, 
z tém jenialnie oświetlonćm licem, ani Wald- 
miillera dama przy toalecie, z jéj migotno 
połyskującemi klejnocikami, an: Danhausera 
charakterystyczne przedmioty rozmaitego ro- 
dzaju, ani Fischbacha ładne grupy dzieci, 
przynęceły mnie do tćj sali. Ale był tam 
jeszcze jeden obraz na ścianie, który swoim, 
na włoski sposób jasnym kolorytem, swojemi 
wdzięku peinemi formami, zwracał wszystkich 
oczy na siebie, Byłto obraz malowany przez 
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bawiacego w Rzymie Leopolda Pollaka, 
rodem z Pragi. Przed tym obrazem spędzi- 
łem niejednę godzinę w ięsknćn, słodkićm 
dumaniu|... KHtóryż bowiem z widzów nie 
przypomni sobie owćj pięknćj grupy dzićw- 
czat, które jak świćżo rozkwitłe róże, stoja 
za ogrodową krata, i pośród żartu i śmićchu 
zajęte są czytaniem miłosnego bilelu, podczas 
gdy jakiś chłopak zgłupowata twarza, dla prze. 
szkodzenia im tego, gwałtem się do ogroda 
wciska. Czyjćjże baczności uszła owa połu- 
dniowego nieba tkliwość, ta niewinna gracyja, 
rozlana po całćj tej grupie? przytóćm owo u- 
miejętne urzadzenie krajowidu, owa powabna, 
cienista część okolicy, która po za krata w do- 
skonałej ciagnie się dałowidni, lub konu 
nie są w painięci owe bujnie wijące się winc- 
rośle, które nad głowami tych pięknych dzićw- 
cząt, gęstóm rożwieszając się liściem, czynią 
zasklepione poddasze; albo nakoniec owe 
głazowe bożki miłości, znajdujące się po le- 
wćj ręce w około kotliny, z którćj tryskajacy 
wodoskok z czarownóm omamieniem zlówa 
na stojące u spodu rośliny pieniące się srébro? 
słowein, komuż nie pamiętna owa mistrzowska 
kompozycyja i wykeńczenie najdrobniejszych 
szczegołów P.. A przecież wszystko to nie za- 
chwyciło mnie w tym obrazie. Może która 
z tych pięknych dziewcząt? i to nie; kogoż 
może zająć malowana dziówczyna! Przy- 
stępuję do rzeczy: Działo się to w miesiacu 
kwietniu, gdy pewnego dnia w południe, 
kiedy zwykle najmniejsza bywa ciżba, dla na- 
sycenia się widokiem najnowszych utworów 
sztuki, wszedłem na wschody klasztoru Stej 
Anny. Niebo podówczas było okryte gęsta 
i dźdzysth oponę, a rynwy dachowe złewały 
na choduiki swój zdrój obfity. Widząc, że 
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rzeczywista wiosna tak się objawia humory- 
stycznie, tém bardzićj tęskniłem do roz- 
jaśnionych kolorami postaci, abym przynaj- 
mniej miłym ich widokiem obudził w sobie 
wiosnę idealna. Zabawiwszy niejaki czas 
w pićrwszych salach,wszedłem do sali pod nu- 
merem szóstym. Zastałem tam przed obrazem, 
któremu się właśnie chciałem przypatrzyć, 
dwóch mężczyzn strojne ubranych, jakaś 
rozmową mocno zajętych. Na pićrwszy rzut 
oka poznałem , iż jeden z nich, mający nos 
orli i czarne , kędzierzawe włosy, był rodo- 
witym Włochem. Nie postrzegli mię, Żem 
wszedł do sali. W pićrwszćj chwili zmartwi- 
łem się nie mało, żem w tém miejscu właśnie 
zastał niespodziana przeszkodę ; lecz skoro ich 
rozmowę, która z sobą w języku włoskim pro- 
wadzili, zrozumiałem, natychmiast zmartwie- 
nie moje przeszłe w najwiekszą ciekawość. 
Nachyliłem ucho. Rozmowa ich toczyła się 
o nadmienionym obrazie. 

vZaręczam ci, « mówił ten z orlim nosem, 
»wieść o tém zdarzeniu rozeszła się po całóm 
mieście, i przez cztćry tygodnie dostarczała 
dla Rzyma i jego okolic przewybornćj osno- 
wy do śmićchu. Powiadają także, iż malarz, 
w którego pracowni już uprzednio podziwia- 
łem ten obraz, zamyślił jeszcze drugą z tego 
komicznego dramatu przedstawić scenę ; ale 
zdaje się, iż zaniechał tego zamiaru. Opo- 
wiem ci zaraz cały wypadek, i pewien jestem, 
że ci się podobać będzie.« 

Usłyszawszy te słowa, stanałem po za jedną 
z wysuniętych z obrazami ścian, i zbliżyłem 
się przezto samo do mówiących tak dalece, 
iż nie będąc widzianym, mógłem słyszćć cały 
ten śmieszny wypadek, którym młody Włoch 
zabawiał swego towarzysza.Udzielajac go teraz 
pismem publicznie, sądzę, iż przezto Zadnćj nie 
popełniam nieprzyzwoitości; wszakże szczćrze 
wyznałem, jakim sposobem stał się moją włas- 
nością. Będzie on w dwójnasób ciekawy dla 
czytelmków, którym znany jest obraz Pollaka, 
innym zaś, jak się spodziewam , stanie się 
przez swoje zabawne rozwiązanie, powodem 
do śmićchu. p p z 

Zielone góry Albanu, które wysokiemi 
wieńcami swoich lasów uprzejmie pogladają 
w rzymską okolicę, rzucały już roztoczyste 
cienie na bujne rozłęgi, gdy młody wino- 
braniec, spuściwszy się w powabna dolinę 


Arricyi, szedł powolnym krokiem od strony 
Albanu. Byłto dzień sobotni. W kapeluszu 
zszćrokiemi krysami, z przewieszonym przez 
ramię kaftanem, z bnkietem z świóżych kwia- 
tów w ręku, spiówajac wesoła piosnkę, szedł 
sobie nasz junak ochoczo cieniem drzew oliw- 
nych i gajów morwowych. Nagle tętent ko- 
pyt końskich obił się o uszy jego. Obzićra 
się i widzi, iż jakiś mężczyzna, majacy około 
lat dwadzieścia i cztćry, jedzie zanim na mule. 
Po przesadnym, aczkolwiek strojnym ubiorze, 
po blond włosach, rudym kolorem połyskają- 
cych, równie jak po różanćj, po całój twarzy 
rozlanćj cerze, która się tak pięknie pod mgli- 
stćm, ałbiońskićm niebem udaje, poznał prze- 
biegły chłopak na pićrwszy rzut oka, majęt- 
nego Anglika, który go też w chwil kilka 
dopędził. »Dobry wieczór, mój przyjacielu l« 
rzekł Anglik dość pokalćczona włoszczyzna. 

rDobry wieczór, eccellenza l« odrzekł młody 
Włoch z grzecznością. A 

To dało wstęp do rozmowy: »Dziś masz 
odpoczynek ,« rzekł Anglik; »założyłbym się, 
Że ten bukiet niesiesz dla swojćj narzeczonćj.« 

vZgadłeś eccellenza! lecz ona jeszcze nie 
jest moją narzeczona ,« odrzekł młodzian 
ze szczćrością. 

»Jakaż jest w tém przeszkoda? Może ojciec 
nie pozwala P« 

»Acb, nie! Wszystko byłoby dobrze, gdybym 
miał choć tyle majątku, abym mógł jaką małą 
winnicę wziąć w dzierzawę. Prawda, iż za 
boską pomocą spodziewam się z czasem na- 
być, czego mi nie staje — ale —c 

»Ale nie prawdaż Lorenzo,« przerwał cudzo- 
ziemiec, »iż ddłeko byłoby lepićj, gdyby Fio- 
retta już teraz była twoją narzeczoną?« 

Chłopak zmieszał się i zdziwiony spojrzał 
na Anglika. »Jako ?« odrzekł, »eccellenza znasz 
moję Fiorettę? Nie pojmuję, jakim sposobem?e 

»Bądź spokojnym, poczciwy chłopcze,a od- 
rzekł Anglik z uśmiechem. »Nie lękaj się; 
nie myślę ja ci odebrać twćj dzićwczyny. Ja 
mnie widzisz przed sobą, jestem jegzcze w gor- 
szym kłopocie od ciebie. Ale jeżeli zechcesz, 
będziemy mogli pomódz jeden drugiemu.« 

»Zartujesz sobie, signor Ingleze, chciałem 
mówić eccelenza, jakim sposobem mógłbym 
ja — biedny chłopiec —« 

»Słachaj mnie spokojnie,e przerwał Anglik. 
»Twoja Fioretta jest córką starego ogrodnika 
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w wili M., dokąd właśnie dążysz w téj chwili.a 
— »Ach, tak jest l 

»Ale w tćj willi nie jedna jest dziówczyna,« 
rzekł Anglik dalej. 

»Aha, eccellenza myślisz o jćj. pmłodszćj 
siostrze Zuzannie P« zapytał Lorenzo z otwar- 
tościa; »ta jest także bardzo ładną, i —« 

»Być może! lecz ja nie o téj mówię.« 

»Nie otćj? Ależtam więcćj dzićwcząt nić malk 

»Jakto nić maPa 

vA jużci, że nić ma, prócz trzech hrabianekl« 
dodał winiarz z obojętnością. 

„Kochany chłopcze, otóż ja właśnie o tych 
mówię l« rzekł północny mieszkaniec z uniesie- 
niem syna południowego nieba, »i życzyłbym 
sobie, abyś im oddał ten miłosny bilecik.« 

»Czy eccellenzę bis wiedzie na pokuszenie Pa 
zawołał chłopak przelękniony. »Zapewne nie 
znasz hrabiego Luigi, który jak w klasztor- 
nych murach trzyma swe siostry? Gdyby ten 
się o tóm dowiedział! Wszakże on już nie 
jednego na tamten świat wyprawił. Nie, niel 
daj eccellenza pokój temu, kiedy chcesz Żyć 
jeszczel« Lord angielski zamiast odpowiedzi 
dobył sakiewki i zwyczajem swoich ziomków 
rzucił mu z obojętna miną trzy gwiney, które 
ubogiemu chłopcu bardzo zwodniczym bla- 
skiem zaświćciły w oczy. 

»A co, oddasz teraz ten bilet Pa 

»Chciałbym z duszy, eccellenza „e rzekł za- 
jąkujac się Lorenzo, schowawszy czóm prędzej 
do kieszeni złote pieniadze; »ale —« 

»Słuchaj, otrzymasz sto takich gwineów, 
jeżeli rozsądnie wykonasz zlecenie moje. 

»Ach, mój Boże| wszakże wtedy zarazbym 
się mógł z moją Fiorettą ożenić! ccellenza! 
za tę nagrodę będę mu służył z duszą i 
z ciałem k rzekł chłopiec podskoczy wszy z ra- 
dości i ucałowawszy z podziękowaniem rękę 
swojego spaniałomyślnego opiekuna. »Niech 
się hrabia Luigi przeze mnie jak chce dąsa i 
złości — co mnie tam do tego le 

»Nie lękaj się, ja spodziéwam się, Że do tego 
nie przyjdzie, odrzekł Anglik; »my sobie po- 
stąpimy roztropnie. Wiadomo mi, że hrabianki 
sprzyjaja twćj Fiorecie ; ona się z niemi razem 
wychowała, a jeżeli się za mna ujmie —» 

»O co tego, to jestem pewien eccellenza,c 
rzekł Lorenzo z zupełoćm zapewnieniem, »ale 
którażto właściwie z trzech hrabianek jest 
pańska ulubioną P« 


»Ach, co tego, to ja sam nie wićm dokła- 
dnie,« westchnał cudzoziemiec. 

»Jako? eccellenza tego sam nie wićsz? — 
miałżebyś może tylko na los szczęścia — Pe 

»Nie, prawdziwie, że nie,a przerwał Anglik 
z pospiechem, »i owszem, ja jestem szalenie 
w jednćj rozkochanym — w najpiękniejszćj 
ze wszystkich! Ale słuchaj, widzę, iż ci muszę 
całą powierzyć tajemnicę: Już od pół roku 
bawię we Włoszech, jedynie dla rozrywki. 
Gdzie tylko co widzićć można, tam jestem. 
Z tego powodu, naturalnie, żemsię znajdował 
także na festynie kwiatów, który ostatnia raza 
obchodzono w Albano. Jakie przy tój uro- 
czystości są obrzędy, tobieto lepićj niżeli mnie 
wiadomo. Stanawszy pod jednym domem, 
oparłem się o mur, i patrzyłem z rozkoszą 
na przyjemny, snujacy się przede mną obraz, 
jakiego jeszcze nigdy w móm życiu nie wi- 
działem. AŻ oto właśnie tej samćj chwili, 
gdy po przede mnie spaniały przechodzi or- 
szak, słyszę, że coś do mego kapelusza, który 
w ręku trzymałem, dość wyraźnie wpadło. 
Byłto pierścionek.Zdziwiony, pozićram w górę 
i widzę nad sobą dzićwczynę w oknie; po- 
wiadam ci dzićwczynę, jak anioł piękna, która 
rzuciwszy okiem na* mnie, jakby do mnie 
miłosnćm przemówiła słowem. Były z nia 
razem także inne przy oknie dzićwczęta, ale 
tamte śmiały się i rozmawiały z soba; nie 
zważałem więc na nie, Wkrótce potóm wyszedł 
służący z domu i szukał uronionego pier- 
ścionka. Lecz ja umiałem pojąć szczęście moje 
i nie oddałem klejnotu, który w znak szczę- 
ścia spadł mi z nieba! Jakoż w samćj rzeczy 
byłem zato nagrodzony miłóm z okna wej- 
rzeniem. Nie mały czas stałem jeszcze przed 
domem; widziałem jak z dziedzińca wyruszyło 
kilka pojazdów. Nareszcie wyjechał jeden: 
w nim siedziało trzy dzićwcząt, a między niemi 
ona, ten anioł z luba, uprzejma twarza! 
Widziałem jak raz jeszcze za mna swoje nie- 
wysnownie łagodne zwróciła oczy !« 

»O,jeżeli tak, to zapewne jestto hrabianka 
Angelinal« zawołał młodzian uradowany, »gdyż 
tamte obiedwie mają dumne i surowe twarze,« 

»Angelina?«  skrzyknał Anglik z radości. 
»Tak, tak! zapewne tak się nazywa. Angelina! 
luba, uprzejma, anielska dzićwczyna. Do- 
wiedziałem się jeszcze tego samego dnia, Że 


to były hrabianki Łuigi, które jechały w tym 
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powozie, i które pod dozorem surowego brata 
w tej willi lato przepędzają. Od tego czasu nie 
opuszczam tćj okolicy. Codziennie się tędy 
przejeżdzam lub przechadzam w nadziei, że 
ja kiedy zobaczę, a może, że z nią nawet po- 
mówię, gdyż się spodziówam niezawodnie, że 
ona tylko zbliżenia się z méj strony oczekuje. 
Ale dotychczas nadaremne były wszystkie mo- 
je zabiegi. Nie postrzegłem żadnej osoby, 
którgby dla siebie zjednać mógłem, a willa 
jest codziennie ścisło zamknięta. Nareszcie ty 
wpadłeś mi w oko, widząc, iż często spieszy- 
łeś do tój willi. Powiedziano mi, że córka 
ogrodnika jest twoją narzeczoną, a ty masz 
być rozsądnym i przebiegłym chłopcem. Po- 
stanowiłein więc pozyskać twe zaufanie i 
ułożyłem sobie plan niezawodny.« 

»A jakiżto plan eccellenza?« zapytał chłopak. 

„Patrz, ten bilet miłosny napisał mi w czy- 
stym, włoskim języku pewien poeta, ponieważ 
nie chcę, aby w nim było moje nazwisko, 
ałbo też pismo mojćj ręki, mam w tóm swo- 
je waźne przyczyny; kazałem także zrobić 
pierścionek, podobny do tego, który rzucił mi 
ten anioł z okna. Teraz chciałbym, abyś list 
i pierścionek ten oddał jéj przez Fiorettę. 
Po pierścionku pozna zkąd pochodzi ten upo- 
minek, a jeżeli ty i Fioretta wesprzecie mię 
w moich zamiarach: że jeden tylko kwadrans 
będę. mówił z Angelina, otrzymacie ode mnie 
sto gwineów; daję wam na to moje szla- 
checkie słowo Uradowany winobraniec za- 
klinał się na wszystko w świecie, Że on i Fio- 
retta uczynią, co tylko będą mogli, a może 
nawet jeszcze więcćj, aniżeli on sam się spo- 
dzićwa; a młody lord, któremu już od dawna 
po głowie się sauły przygody włoskich romaa- 
sów, chociaż mu dotychczas podług zyczenia 
Żaden się nie powiódł, mniemał, iż najprze- 
bieglejszym sposobem rozpoczął naj piękniejszą 
iutrygę miłosną. Cieniste pomarańczowe gaje, 
a w nich ciche, tkliwe szeptanie i ogniste, mi- 
łosne pacałunki, piękne błękitne nocy, oświe- 
tlone jasnym, sróbrzystyim księżycem, tajemne 
na balkonie schadzki, pośród niebezpieczeństw 
i nadzienskićj rozkoszy, podobnie jak się to 
dzieje w Romeo i Julii Szekspira — oto były 
pokuśne sceny, które się po głowie młodego 
lorda snały i fantazyję jego do tego stopnia 
rozogniały , iż sam temu wierzył, że jest 
w hrabiance na zabój rozkochany. W istocie 


zaś byłoto tylko rozgorzałe marzenie , które 
jeszcze żadnóm wstrząśnieniem nie ostygło; 
albowiem cóż mu stawało na przeszkodzie 
wyjednać sobie wstęp do hrabiego, uczęszczać 
do jego daqmu, a nareszcie starać się o rękę 
pięknćj hrabianki? To wsżystko mógł on 
uczynić, ale to się nie zgadzało z dziwacz- 
nym jego sposobem myślenia. 

Lorenzo, otrzymawszy wraż z biletem pier- 
ścionek, a prócz tego niektóre upomnienia, 
jak się w tćej mierze ma zachować; puścił się 
najkrótszą drogą do willi M., podczas gdy 
Anglik zawrócił muła swego na dziedziniec 
przyległego kasyno, i tam pomyślnego łub 
nieprzyjemnego oczekiwał posełstwa. 

Chociaż Lorenzo przyrzekł był zlecenie 
Anglika jak najzręcznićj uskutecznić, przecież 
był niemało niespokojnym , a w sercu jego 
powstawała jakaś obawa, która sam przed sobą 
utaić usiłował; jednakże pomimo to wszystko, 
przyrzeczona nagroda siłumiła w nim od» 
zywający się głos sumienia. Przyszedłszy do 
willi i stanawszy przed brama ogrodu, uzbroił 
się jeszcze w mocniejsze niż przedtóm po- 
słanowienie do wykonania przedsięwziętego 
zamiaro. Naturalna, iż najprzód wypadało 
Fiorecie powierzyć całą tajemnicę, ale Fioretty 
nie było na podoręczu, a bićdny chłopiec za- 
ledwo miał tyle czasu, Że swój wełniany 
kaftan na stopniach bramy złożył, a już go 
ojciec Fioretty, trudniacy się właśnie podten- 
czas obcinaniem alei przed ogrodem, zawołał 
do siebie, by mu pomógł w robocie, Cóż miał 
czynić biédny Lorenzo, pospieszył, gdzie go 
wezwano; lecz zaledwo zaczął piérwsze ob- 
cinać drzewa, już obróciwszy się przypadkiem, 
ujrzał z wielkim przestrachem nie tylko Fio- 
rettę, ale nawet wszystkie trzy hrabianki, 
przetrząsające kaftan jego, w którym i bukiet, 
i pierścień i list, były schowane, 

Bićdny chłopiec omal się Życia nie zbawił 
tak spieszno skoczył z drabiny. Lecz to nic 
nie pomogło; dzićwczyny, znalazłszy już list 
w kieszeni, pośród śmićchu i żartu zabićrały 
się do czytania. Nadaremnie starał się Lorenzo 
im przeszkodzić: połaczonemi siłami podparły 
bramę ; Lorenzo prosił, błagał, nic nie po- 
mogło; dzićwczyny draźniły go jeszcze bar- 
dzićj i śmiały się z niego. Wszystkie opano= 
wała ciekawość i niepowściągniona pustota. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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OGRÓD BOTANICZNY W PARYŻU. 


(Journal des Debats.) 


Ogród botaniczny w Paryżo, jako instytnt pau- 
kowy, nie może zadnego obawiać się spółzawod- 
nika; albowiem nigdzie nić masz tak rozmaitych 
zbiorów , którehy dla każdego rodzaju nauki tak 
dokładnie i tak korzystnie ulożooemi były, i ni- 
gdzie nić masz instytutu, w którymby we wszy- 
skich gałęziach historyi paturalnćj , ogółniejszćj 
nabyć možna wauki, jak ten, który przez usilowa- 
nia tak wielu sławnych mężów, jakimi są: Gay- 
Lussac, Broogniart, Geoffroy St. Hilaire. Dumeril, 
Jossieu, Cordier, Mirbel, Chevreul, Blainville, 
Flourens, Valenciennes, Audouin, Fryderyk Cuvier, 
tak pieknie jest urządzonym. Pod względem za- 
rządu ogród botaniczny w Paryżu nie zostawia nie 
do Życzenia; najrozsądniejsza oszczędność panuje 
we wszystkich jego gałęziach, a jednak wytworność 
gmachów, przeznaczonych do pielegnowania krze- 
wów , przepych galeryj służacych do wystawy, 
ozdobność ionych domów publicznych , jakoteż 
smak przewodniczący zakładom ogrodowym, równie 
jak urządzeniu menażeryi i szkołom botanicznym, 
. są uderzające i każdemu wiadome. 

Ogród roślinny, założony przez Ludwika XIII. 
w r. 1625,, i prostćj budowy gabinet, obejmujący 
osobliwości przyrody, był początkiem instytutu , 
w którym obecnie wszystkie płody z całćj kuli 
ziemskićj zebrane się zna dujas Pod przewodnią 
Buffona bylo w nim tylko trzy katedry, a przestrzeń 
ogrodu obejmowała tylko 43 francuzkich morgów; 
obecnie instytut ten obejmuje w dwójnasób tyle 
przestrzeni, a liczba katedr pięciorako pomnożoną 
została. Atoli najszczególnićj pod zarządem Cu- 
viera od lat cztćrdziestu zostało muzeum uad- 
zwyczaj rozszćrzonćm i zjednalo sobie ' Że talk 
rzekę, europejską slawę. Wszystkie podróże jak i 
wyprawy, w celu odkryć W kraje zamorskie od- 
bywane, przyczyniły się jeszcze bardzićj do po- 
mnożenia wszechstronnych skarbów, które ten in- 
stytut posiada, a z drugićj strony w skutek coraz 
bardzićj rozszórzonych nauk i uinie,ętności, otrzy- 
muje on codziennie i ze wszystkich punktów 
Francyi lokalne zbiory wielkićj wagi. W całćj 
Europie, wszędzie, gdzie tylko cenia umiejętność 
i oświecenie, mężowie celujacy przez swoje wiado- 
mości, majątek albo towarzyskie stosunki, poczy- 
taja sobie za zaszczyt przyczyniać się do jego 
zbogacenia; jakoż i wsparcie, dozwolone przez 
izby, w przeciagu lat ostatnich bardzo powiększo- 
nóm zostało. Galeryje byly przepełnione, cieplar- 
ui6 niedostateczue ; obecnie wzniesiono wielkie i 
piękne gmachy dla geologicznych , mineralogicz- 
nych i botanicznych zbiorów, a w nowych rośli- 
piarniach na wolnćj ziemi można będzie wycho- 
wywać drzewa, mające 4U stóp wysokości. 


Cztćrnastu profesorów jest obecnie zatrudnionych 
w botanicznym ogrodzie; wykładają oni: człowie- 
czą i porównawczą anatomiję, porównawczą fizyo= 
logije, zoologiję, podzielona na cztćry główne 
części, botanikę i izyologiję roślin, botanike polną, 
naukę o uprawie ziemi, mineralogijeę, geologije, 
powszechna i zastosowana chemiję. Na różne 
kursy uczęszcza zwykle 1800 uczniów; kursy bo- 
taniki i chemii przyciagają największa ilość słu- 
chaczy. Amliteatr ohjać może 1200 osób w swoim 
okręgu. W r.1833 uszykowaoe były zbiory w spo- 
sób następnjacy : królestwo zwićrzat przedstawiało 
452.000 indywiduów, czyli modelów; 350.000 za- 
suszonych roślin, 4500 prób drzew, owoców i 
nasion; 60.000 kamieni, kruszczów , tudzież fos- 
silów. Liczba ta od tego czasu o wiele pomnożona 
została, gdyż muzeum otrzymuje teraz co roku 
niemal 30 000 przedmiotów wszelkiego rodzaju. 
Biblijoteka obejmuje 30.000 tomów, prawie wszy- 
stkie prowadzące rzecz o historyi naturalaćj. Nić 
masz w Dićj wielkićj liezby dzieł naukowych, które 
się po innych biblijotekach w podwójnych egzem- 
plarzach znajdują; byloby rzeczą pożądaną, z tćmi 
dupletami zrobić porządek, osobliwie w teraz- 
niejszym czasie, w którym jesteśmy przekonani, 
że szczegółowe biblijoteki nie są bez pożytku. 
Najcelniejszym zbiorem biblijoteki muzeum, ob- 
litującćj tak w rękopisy, jakoteż w dziela różnego 
rodzaju , jest zbiór ryciu oryginalnych na parga- 
minie, rysowanych przez najsławniejszych artystów. 
Zbiór ten rozpoczęty w r. 1635, w którym przed- 
stawione są najrzadsze rośliny i zwićrzeta, sklada 
się z ośmdziesięciu map, zawićrajacych przeszło 
6000 rysunków oryginalnych, i codzień sie pomnaża. 
Szacują go na więcćj jak dwa miliony. Tylko 
600V franków pozwolono biblijotece na zakupienie 
książek , na oprawę, i na ciagłe wydatki utrzy- 
mania — zaiste uie nazbyt wielką kwotę. 

Przeszło 12.000 gatunków roślin wychowują 
teraz w ogrodzie. Jozżeli do tego dodamy dublety 
i rozmaitość rodzaju, liczb: ta nierównie większą 
będzie. Drzewa palmowe przesłane Ludwikowi XIV, 
jeszcze dotychczas się znajdują, podobnież i kalina, 
ten najdawnicjszy krzew z tegoż królestwa, przed 

óhora stem lut w ogrodzie zasadzony. 

Dla szkoły botanicznćj mie zostaje nic do Ży- 
czenia ; urządzenie w tćj cześci ogrodu jest bardzo 
trafne i na kartach umieszczone Kolory służa do 
oznaczenia rośliv ozdobnych i jadowitych, równie, 
jak do oznaczenia tych, które do lekarstwa, kun= 
sztów i pożywienia uzywamy ; osobnemi znakami 
różnią się rośliny jednoletnie, dwuletnie, trwałe i 
drzewowego rodzaju; podobnie jak i te, które na 
wolaćj zieini w ocieplonym gmachu, albo w por 
marańczarni pielęgnowane być muszą. Wiele części 
ogrodu przeznaczonych jest mianowicie na płon- 
niki, równie jak do pielęgnowania drzyw zielonych, 
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tudzież roślin, służących do ozdoby, pożytku i 
lekarstwa; podobni.:ż nie zbywa tam na wodo- 
zbiorach dla roślin wodnych. 

Zbiór kopalnych roślin (fossilów) , darowanych 
przez Bronguiarta swemu synowi, gatunki zboża 
rosnącego w kraju francuzkim , rzadkie owoce i 
gatunki drzew, zielnik powszechny z 50.000 rodza- 
jów, zielniki szczegółowe, jeograliczne i t. p., równie 
jak przedmioty dotyczące się nauki w lizyologii 
roślin, zachowane w galeryjach botanicznych. Dawne 
ocieplone gmachy dla krzewów sa nizkie i niedo- 
stateczne. Lielęgnują w nich drzewo egipskie na- 
zwane Papyrus, drzewo kokosowe, waniliowe, 
kawowe, kilka rodzajów herbaty, akacyje, drzewo 
nazwane Dynia, mające kształt butelki, drzewo 
Sago i maóstwo innych kosztownych roślin, drzew 
i krzewów. Nowe gmachy do pielęgnowania krze- 
wów, istotne pałace sklanne, mające 60 stóp wy- 
sokości, ogrzewane sa parą i za pomocą bardzo 
przemyślnego urządzenia. Trzcina barnbusowa, 
którą wtćj chwili tam pielęgnują, puściła w prze- 
ciagu jednego roku rószczkę majaca 18 stóp wy- 
sokości, Drzewa pizangowe , cynamonowe i pal- 
mowe wychowują tam w woloćj ziemi. 

O boguctwie zbiorów mineralogicznych niepo- 
dobna dać wyobrażenia; nadmienimy tylko za- 
szczytnie o olbrzymim krysztale górnym, ważacym 
przeszło 800 funtów, tudzież o kamiennćj bryle 
meteoryeznćj , znalezionćj w Prowancyi, którćj 
ciężar 1200 funtów przechodzi. Próby, należące 
do geologii, nporząadkowane są metodycznie i sto- 
sunltowo do wieku, to znaczy chronologicznie: 
umiejętność bowiem w dziesiejszych czasach, ozna- 
czyć może dokładnie wiek każdćj warstwy ziemi. 
Kilka sal przeznaczonych jest dla kopalnych po- 
lipów, kouchyliów, roślina i zwićrząt pacierzowych. 
Znajdziesz tam miękusze (moluski), skorupiaki i 
zwićrzokrzewy (zoolity) — te pićrwsze, tajne mie- 
szkańce ziemi naszćj; piękne kovalne ryby zgóry 
Bosca, Glarus, Libanu i z Falhrabstwa, członki 
Kości zwierzęcych w gipsie góry Montmartre u- 
kryte, kilka członków mamuta z morza Lodowatego 
i maslodonu z rzeki Ohio, od prezydeota Jeffer- 
sona i pana Hum bolda przeslanych ; nakoniec 
cały ów olbrzymi ród z pod gór warstwiauych, 
którego wieloryby i masztowniki (potfisze) tylko 
poźniejszemi sa odrodkami, i wszystkie nastepne 
ich plemiona, których znajomość tak nadzwyczajnie 
przyłożyła się do postępów flilozołii natury. Pan 
Cordier zamyśla w nowszych galeryjach założyć 
osobny zbiór złomków skal, systematyczny zbiór dla 
nauki różnych rodzajów gór, zbiór fossyliów, ułożony 
stosunkowo do wieku, nakoniec jeograliczny zbiór 
rodzajów skał, nalezących do tych różnych kształ- 
tów, z których się naszego płanety krusta sklada. 

Dwanaście sal jest przeznaczonych dla anatomii 
porównawczćj. Zachowują lam kosztowny zbiór 


czaszek doktora Galla, mnóstwo głów zwićrząt 
pacierzowych, a najszczególnićj glowy ludzkie, roz- 
maitych ras i czasów, szkielety i anatomiczne pre- 
paraty prawie wszystkich zwićrzat znanych, różno- 
letnie zarody (foetus), mumije, fosylije i wielką ilość 
dziworodów. Szkielet karła króla Stanislawa, Wenery 
hotentockićj , marzyciela Solimana Kalebi, zabójcy 
jenerała Klebera, są także tam przechowanemi. 
Wszystkie organiczne istoty, zaczawszy od olbrzy= 
mich postaci ua początku stworzenia aż do kon- 
chyliów i mikroskopicznych owadów, zebrane są 
w galeryjach zoologicznych: ilość zwiórząt ssacych 
wynosi sama jedna 5.000 sztuk, Nie jesteśmy 
w stanie dać dokładnego wyobrażenia o tym świet- 
bym zbiorze 10.000 ptaków, o tych miryjadach 
owadów i tćj niepolicznćj ilości konchyliów, ryb, 
robaków, madreporów i tym podobnych. Galeryju 
te przedstawiają Krótki zbiór wszystkich jestestw 
stworzenia, cały świat na małą stopę, który, jeźli 
go często odwidzamy, daje nam lepićj poznać hi- 
storyję naturalną, niżeli gdy Buffona, Lacepeda, 
albo Łatreilla przeczytamy. Żyjące zwićrzęta, jak 
wiadomo , umieszczone sa w ogrodzie. Lampart, 
lew, lygrys, jaguar, te króle samotnych pustyń, 
przedstawiają godnie arystokracyjna silę. Ptaszarnie 
napełnione są najrzadszemi ptakami: kondory i 
sępy, orły i kolibry, kury perłowe i pawie białóm 
pićrzem okryte, złote i sróbrne bażanty , strusie 
amerykańskie i zestarego świata, czubate Żurawie 
z Senegalu, kazuary z Indyjskiego Archipelagu i 
z Nowej-llolandyi; słowem, na żadnym tam nie 
zbywa. Wielka rotunda mieści w sobie w tćj chwili 
dwa słonie, jednego z Azyi, a drugiego z Afryki, 
zeba, heimiona, kilka wielbładów, žebry jako 
rodzaje koni alrykańskich, z których się dwie 
w źwićrzyńcu urodzily; nakoniec kilkoro zwierząt 
odżuwajacych z rodzaju jeleni, i żyrafę, która od 
czasu przybycia swego do Francyi o trzy stopy 
urosla. Następnie w botanicznym ogrodzie tym 
znajduje się także negryllo, osobliwszy wzór owe- 
go rzadkiego mieszkańca Nowćj - Holandyi, który 
w Europie pićrwszy raz się okazał. Sklepienie 
nieba mogłoby powtórnie bezkarnie otworzyć swo- 
je okna; po upływie powodzi, ziemiaby się znowu 
wszelkim rodzajem napełniła, byle tylko muzeum to 
od potopu zachowanćm zostalo, a przy zawołaniu 
po nazwisku, nie brakloby ani jednego gatunku. 
W żadnym czasie nie zwracał ten botaniczny 
ogród tak wielkićj na siebie uwagi, jak w tej 
chwili; od czasu założenia tego iustylutu. nigdy 
nie okazywał zarząd tak wielkićj w tćj mierze 
pieczołowitości. Jednakże uważamy za rzecz sto* 
sowną wyrazić Życzenie, aby troskliwość swą pod 
względem ogólnych, pożytecznych i praktycznych 
ulepszeń, jeszcze bardzićj powiększył. Albowiem 
administracyja instytutu togo moglaby założyć ogród 
naturalizacyjny, dla rozmnożenia w obszćrniejszym 
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zakresie roślin poZytecznych dla kunsztu, przemysłu, 
rolnictwa i ekonomii gospodarczej. Wtedy dla mnzenm 
byłoby łatwą rzeczą utrzymywać ciapły związek z towa- 
rzystwami agronomicznemi i botanicznemi ogrodami na 
prowiocyi, a przeto rozszćrzać nowe, albo mało znane 
rodzaje aż do najodleglejszych konczyń kraju francuzkiego. 
Rozkrzewienie kawy w osadach, a nie dawnemi czasy 
rozkrzewienie wielopłonkowćj morwy jest dowodem, 
jak ważną w ićj mierze wyświadczyć mołna przysługę. 
Nie wielu jest wybranych, którzy pożytek wysokich, u- 
miejętnycb spekułacyj zrozumićć mogą; wiadomości zaś 
mniej korzystne, a potrzebne do codziennego Życia, vaj- 
łatwiej zastosować się dadza; ponieważ w nich wszy- 
stho jest widoczne, materyjalne. Rozmnożenie nowej 
rośliny farbierskićj czyli pajęcznicy gałęzistej lub przed- 
niejs'ego rodzaju czerwonych bnraków , byłoby dosta- 
tecznóm do okarania, Że muzeum francuzkie nie jest 
płonnikiem , przeznaczonym jedynie dla rozrywki Pary- 
łanów, ale zakładem narodowym. Prawda, iż ulepszenie 
to, któregobyśmy temu zakładowi Życzyli, juź rozpoczęto, 
ale jest oao dopićro w zarodzie; nadaremnie poroz- 
dawano nasiona, i niektóre rodzaje drzew ludziom pry- 
watnym, ogrodnikom i włościom ; tymczasem dyrektoro- 
wie publicznych ogrodow w Montpellier, Tuluzie i 
Awinionie przychylaja się od niejakiego Czasu do na- 
szego Życzenia. Należy przeto tym wyjątkom nadać 
większą rozciągłość, a korzystne skutki, jakich spodziewać 
się możemy, niezawodnie nastąpią. Zarządcy paryzkiego 
muzeum ożywieni są nazbyt dobrą cbęcią, jakićj duch 
Czasu i potrzeba wymaga, aby w tćj mierze nie mieli 
zrobić zaszczytnego początka. Płonniki w Luxemburgu 
przyłączone są do botanicznego ogrodu; gdyby mołna 
przywieść do skutku zamianę przyłegłości, leżących od- 
kogiem i znajdujących się w pobliżu tego ostatniego za- 
kładu, wtedy urzeczywistnienie tego wielkiego alepszenia 
nie doznałoby Ładaćj przeszkody. 


— Ze Lwowa. — 

Felix Orlikowski, ILwowianin, który łat kifka 
kształcił się w Rzymie w sztuce malarskiej, wrócił w doiacb 
tych do swego ojczystego miasta, taient za granicą roz- 
winięty połytkowi ziomków poświęcić. 

. August Kretowicz po dłagiej chorobie pożegnał 
się z tym światem w dniach pićrwszychb bieżącego mie- 
siąca. Napisał on i wydał we Lwowie: Pisma wićrszera 
i prozą (tom. 2. r. 1827); Szydłowieccy, powiesć bisto- 
ryczna z czasów panowania Zygmunta Starego (r. 1829); 
Puławy (r.1831); Zbiór powińszowań dla młodzieży płci 
ebojej. Pojedyńcze artykuły jego umieszczane były tak- 
Že dawoiejszemi laty w »Rozmaitościach« tutejszych. Te 
początkowe pisma robiły nadzieję, Że przy usilności i 
krytyce, przy naukach i umiejętności języków, wyjść 
mógł z Crasem na dobrego pisarza, ale choroba ramę 
temu położyła, a skon przedwczesny (w 32. roku Życia) 
gniweczył powzięte nadzieje. A. 

Między członkami komisyi naokowćj wydziała archeo- 
logicznego, przeznaczonćj do Algićru przez paryzką aka- 
demiję napisów i pięknycb umiejętności, znajduje się 
także oryjentalista p. Kazi mirskhi. 

Z Berlina. Sławny cbirurg tutejszy p. Grefe (u- 
rodzony w Warszawie), przed kilka tygodniami wykonał 
operacyję, która mofe jest najwałniejsza w jego życia. 
Polska hrabini po śmierci swojego męła dostała nie- 
bezpiecznej puchliny w jednej piersi. Daremnie we- 
zwała najlepszych lekarzy w swoim krajn, nikt nie mógł 
odgadnąć przyczyny choroby. Nekoniec przybyła do 
sławnych doktorów berlińskich, lecz i ci nie dali Zadnćj 
nadziei do wyleczenia. Wezwany tbirurg p. Grefe po- 


stanowił z narażeniem Życia pacyjentki, cborą pierś am- 
pntować (odciąć); wzrastająca pochlizna zmosiła go do 
tego ostatecznego kroko. W obec najbieglejszycb lekarzy, 
chirurgów i anatomów , p. Grefe z zwykłą sobie szyb- 
kością i pewnością wykonał szczęśliwie operacyje. Od- 
cięta pierś ważyła 15 funtów, znaleziono w niej /oeżus 
(niedojrzałe dziecko) kilka miesięcy mające. Ten płód 
bezprzykładny w dziejach lekarskich , został odesłany 
do tutejszego muzeum. 

Z Konstantynopola pod dn. 20. września do- 
noszą: Rzeczą jest niezawodną, ił tćj zimny w środko= 
wym ponkcie dzielnicy Pera będziemy mieli cyrk z pan- 
tomicznemi widowiskamwi. Przedstawienia te rozpoczną 
się dnia pićrwszego listopada i trwać będa a£ do pięrw= 
szego kwietnia przyszłego roku. W tym celu zjednoczyło 
się dwa towarzystwa, mianowicie jedno już raszczytnie 
znane towarzystwo pa. Soullier, a drugie Charles Price, 
które z artystami, w tak swanych łamanych sztukach i 
mimice słynacemi, właśnie z Rossyi tu przybyło. Tym 
sposobem zaczynamy się otaczać zwyczajami europej- 
skiemi. Dnia 9. b. m. gdy Sułtanka, siostra wielkiego 
Sultana, w towarzystwie wszystkich swoich dam honoro= 
wych, znajdowała się na przedstawieniu pa. Soallier, 
nie poprzestała na samycb oklaskach, ałe podług wschoa 
dniego zwyczaju starała się także podarunkami okazać 
swoje zadowolenie. W tym celu zleciła Murrynowi z swej 
świty, aby pomiędzy towarzystwo rozdał trzy złotem 
napełnione kiesy, a mianowicie jednę pann Soollier, 
drngą pani de Bach z Wiednia, a trzecią pomiędzy różne 
osoby całego towarzystwa. 

Nowy sposób robienia zwierciadeł. Pewien 
profesor chemii w Filadelfii zrobił bardzo ważne odkrycie, 
które w fabrykacyi zwierciadeł może wielką sprawi ode 
mianę. Przez rozliczne i kosztowne doświadczenia po- 
wiodło się ma nareszcie otworzyć płynną kompozycyję 
kruszcową, która zupełnie śklistego jest rodzaju, i która 
na podlewie jakiejkolwiek drewnianćj ściany rozsmaro- 
wana, w stwardniałym stanie ma zupełne podobieństwo 
z śklannemi zwierciadłami. Wynalazca zachowoje tajem- 
nicę tę jeszcze dla siebie, ale spodzićwać się naieży, łe 
sposób robienia tego gatunku zwierciadeł z czasem wy- 
jawi Za pomocą tćj kompozycyi mołna bedzie robić 
w tak wielkicb rozmiarach zwierciadła, iż naprzeciw nich 
terazniejsze lane wydawać się będą tylko karłami. Wy- 
nalazca powlókł ta kruszcową masą w jednym z pałaców 
Filadelfii przepyszną salę, która przez niezliczone od- 
bijanie przedmiotów, nigdy niewidziany i prawdziwie 
Czarodziejski skutek sprawia. 

Dług narodowy angielski. Dzieńnik angielski 
Champion obliczył angielski dług narodowy w sposób 
następujący: Dlup ten waży w złocie 14.088.475 funtów, 
a w srebrze 266.665.666 funtów. Dla przewiezienia ićj 
sumy morzem potrzebaby 25 okrętów, każdy o 250 becr- 
kach. A dla przewiezienia jćj lądem potrzebaby 12 580 
jedao-konnych poworów, na każdym e nich byłoby 
10 cetnarów złota, a wszystkie rarem w nieprzerwanćj 
linii zajęłyby przestrzeń 35 1f2 angiel. mili. Osmset 
milionow szufrynów angielskich, położonych jeden na 
drugim, w ten sposób, ażeby słup formowały, za- 
pełniłyby przestrzeń 710 mil angiel. A ta sama liczba 
szufrynów, i tu? jeden przy drugim w prostej linii po- 
łofonych, zabrałaby 11.048 mil angiel. Rotrzuciwszy 
ten angielski dług narodowy na ogółową ludność całej 
ziemi, musiałaby kazda głowa płacić po 16 szylingów, 
rozdzieliwozy zaś tylko na stmę Europę, wypadałoby 
po 5funtów 17 szylinzów 73fĄ pens. od każdćj głowy. 

Gracz szlachetny. Dzieńnik Temps z dn. 27g0 
października donosi o następujacym, w Paryfu wydarzo- 
nym wypadku, ktory dla rzadkićj szlachetności zasługuje, 
aby o nim spomoiono: Pewien młody margrabia, członek 
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jednego przez Świetność swych festynów sławnego towa- 
rzystwa, przegrał nie dawno na słowo honoru do jed. 
nego Anglika dwakroć sto tysięcy frankow. Gentleman 
zdziwiony tą wygraną, zaczął po cicbu zasięgać wiado- 
mości o swoim przeciwniku, i dowiedział się, Że ten 
bynajmnićj nie jest w stanie wypłacenia mu tak znaczoej 
kwoty. Z tego powodu odwidził go w jego pomieszk»niu. 
»Mości margrabia,ć rzekł do niego, »w położeniu wćpana, 
równie jak w mojem, podobna wygrana, nie może być 
jah tylko Żariem lab nierozsądkiem. Żaden z nas nie mogł» 
by wypłacić podobnćj sumy. Z mojej strony niesłusrnie 
było wygrywać to, czegom prregrać nie mógł, i to na- 
zywam nierozsadkiem, a z wópana strony niesłusznie 
było przegrywać to, Czego wygrać nie mogłeś, i to jest 
Łariem!e Niepodobna było nie przyjać podarunku, 
ofiarowanego e tak wielkióm oszczędzeniem honoru; 
obadwaj apółzawodnicy wyprawiwszy sute śniadanie 
w sławnćj oberzy Rocher de Cancale, rozeszlisię w naj- 
większćj przyjażni. 

Cygani jako artyści w Węgrzech. W Wę- 
grzech zajmowali się muzyką po największej Części Cy- 
gani, a zwłaszcza, Co się dotyczć popisów prred publicz- 
nościa. Najsławniejszymi muzykami w Węgrzech byli 
dawniej zwykle Cygani. I tak jeszcze w r. 1827 Cygan 
Cisari odznaczał się w Peszcie graniem na skrzypcach. 
W przeszłym wieka Cygan Czihca Panna ałynął w tym- 
de zawodzie. Pićrwszy został skrzypkiem nadwornym 
u kardynała Czaki, który kazał go odmalować w wiel- 
kości natura!nćj. Dwaj równie sławoi wioliniści zeszłego 
wieku byli Cygani, Htsipi i Lugor.—Wyjąwszy fortepian, 
gra Cygan prawie na każdym instrumencie, a szczegolnie 
na skrzypcach, z takim wyrazem, uczuciem i Crystością, 
jakiemi częstokroć dobry artysta zaledwo się poszczycić 
może, a to bez najmniejszej nauki. W grze tańcow tych 
artystów natury, przebija się ducb, który mimowolnie 
radość w sercu obudza. Częścią komponują oni sami 
awe tańce, częścią proszą umiejętnego Artysty, aby im 
zagrał, a wtedy taniec staje się ich własnością. Jak 
z obłoków dźwięczą ich strony, gdy pociemkn prze- 
grywają swoje piosnki i tańce, a gdy przy spićwie ra- 
grają węgierskiego narodowez0 tańca, wtedy nawet umie- 
jętay artysta chętnie im ustępuje pićrwszeństwa. 

Nagroda autorów we Francyi. Pani Du- 
devant (George Sand) bierze od redakcyi driennika: Re- 
pue des deux mondes za rozprawe, obejmującą 8 do 9 
stronic w osemce 1000_.franków. Z nakładnikiem swoich 
romansów zawarła taka ugodę, 'Ż tenże ta haĵde od- 
ciśnięcie jednego toma obowiązany jest zapłacić jej dwa 
franki, Wydaje ooa zwykle po dwa tomy, s których 
każdy 4000 razy odciśnięty, 16.000 franków zysku przy» 
nosi. Jeżeli nakładnik ten sam romans powtórnie w druk 
podaje, wtedy jej znowu za každy egremplarz płaci 
dwa franki, A przecież nakładnik już 100.000 franków 
zyskał na jćj romansach! 

Morysońskie pigułki. Dnia 16. października 
b.r. umarł w Gdańsku nagle, pełniąc obowiąrki swojego 
powołania, radzca policyi, Fr. Wilhelm Bogdański, w pięć- 
dziesiatym pićrwszm roho swojego Życia. Radzca ten 
przyspieszył śmierć awoję przez nieprzeŁorne, i pomimo 
przestrogi lekarza, uporczywe zażywanie Morysońskich 
pignłek, które bardzo słusznie przez urząd lekarski 
surowo są zakarane. 

Pres rzadkićj ceoty. Nie jednemu brytanowi 
z Nowej Foundlandyi wdrięczna ludzhość wystawiła na- 
grobck, ale Żaden z nich piękaiejszego nie zasłużył po- 
monika, jak jeden p'es té) pięknćj raav, ktory podczas 
rosbicia angielsko-kupieckiego okręiu Sweartheart, prey 
wybrzeża Muffrów, nie mnćj jak siedmnustu ludziom 
łycie ocalił. Wybrzeże to w iniejscu, w kiorćm okręt 
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to nieszczęście spotkało, nie było wprawdzie bardzo 
strome, [lecz prad łamiący się o skały był tak gwał- 
towny, iż aai siła, ani zręczność rozbitów nie były do- 
stateczne do osiagoieoia brzegu, Pies ten, nazwiskiem 
Mars, dostawszy się z łatwością na brzeg, przypatrywał 
się przez chwilę walczącym 2 bałwanami morza, poczćm 
raskowlawszy radośnie rzucił się w powódź, i ocalił 
najpreod swojego pana, kapitana okrciu, a następnie 
szesnastu ludzi, częścią majików, częścią podróżnych. 
W końcu wycieńczył awoje siły i widać było dohładnie, 
jak ciężko mu przychodziło dawać dalszy ratunek, ale 
pies jednak nie ostygał w swoim szlachetnym zapale, af 
dopokąd ostatniej nie ocalił osoby. Śkoro to uskutecznił, 
ziwnał po trzykroć i padł nieżywy u nóg swego pana. 
Zwłoki jego pogrzebali wszyscy ocaleni z rzewnemi 
łzami i z taką poboZnością, jakićj nie jeden człowiek 
nie ma na swym pogrzebie. Dla uwiecznienia pamiątki 
jego czynu położyli mu kamień pogrzebowy. 

Garbusek krytykiem. Dawoićj był zwycraj 
w Paryłu po óbu stronach sceny stawiać krzesła dla 
widzów. Aktor Armand postrzegł, if jeden małego wzro- 
stu garbusek , klóry codziennie siadał na jednóm » tych 
krzesełek, podcras jepo gry wzrusrał ramionami, albo 
tuż wstrzgsał głową. Armand, chcąc się pozbyć tego 
nprzykrzonego gościa, rakupił pewnego raru wszystkie 
bilety na owe krzesła i stanąQwsry na Pont-neuf, ror- 
darował je samym garbuskom, prosząc ich usilnie, aby 
swojemi oklaskami wspierali widowisko. Picrwsze krzesło 
na przodrie zostawił dla swojego krytyka i on był 
pićrwszrym, który na niêm usiadł. W chwili, gdy pod- 
niesiono Łasionę, oświetlono proscenijum lampami, a pu~ 
bliczność , ujrzawszy na nićm tak wyśmienicie dobrana 
towarzystwo, parsknęła głosmo od śmiechu: vÆ Das les 
bossus!x odezwały się liczne głosy. Bićdne garbuski 
musiały być posłusznemi, i od tego już czasu natrętny 
krytyk nie pokazał się na tém miejscu, 


Eldorado dla kobićt. Od roku 1826 do 1829 
niejaki Senjawin na rozkaz Rosyjskiego Cesarra odbywał 
podrół na około świata pod dowództwem ohrętowego 
kapitana Fryderyka Litke. Opisanie podróży tej wydał 
pan Mertens w 5.h częściach w Paryżu, a jełeli przed 
nim nie zmyślił pewien młody angielski majtek Floyd, 
który od swojego okrętu opuszczony w Czasie gdy SEn- 
jawin w miesiącu listopadzie r. 1828 odkrył wyspy Mu- 
xylskie, przez półtora roku na nich jeszcze zostawał, 
i z którego ust p. Mertens następujące opisanie otrzymał, 
tedy wyspy Kurol'ny są dla niewiast prawdziwćm Eldo- 
radem. Tam bowiem małżonek, który kałdego czasu ma 
największe wsględy dla swej małłonki, podwaja je, gdy 
takowa jest przy nadziei, Skoro kobićta poczuje się w tym 
stanie, wtedy przestaje pracować, i nie wycbodząc prawia 
nigdy z domu, osłoviona matami spoczywa swobodnie 
na pościeli, a mąż posługiwać jej musi. Dopićro w pięć 
albo w sześć miesięcy po rozwiązaniu bierze się do zwy- 
czajnćj roboty. Jeżeli się wydarzy, Że wałżonek obraal 
swoję łonę, wtedy przyjaciele jej przyszedłasy, natych- 
miast od niego ją nprowadzają, Te wrględy i pobłałania 
okarywane dla płci niewieścićj, posunięte sa do tego 
stopnia, iż jeżeli małłonek przekona się o niewierności 
swojej Żoay, za karę wolno mu tylko przez doi kilka 
zabronić jej wstępu do owego domu. Słowem, na wy- 
apach Koroliay, podlog zernania Floyda, zostają męł- 
Czysni zupełnie pad berłem pantoflowćm. 

Sprostowanie. W Nrze 47. Rozm. na str. 376, 
w przedr. lerćj, wićr. 4m, zamiast limuit, czytaj timuit, 
i ulo? tn wirs, w sposób nasiepujacy: 

Ille hic est Raphael, timuit quo sospite vinci, 
Rerum magna parens, et moriente mori. 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie, 


